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Znakom ity in teres.

Baron Pliicke nietylko na giełdzie dorobił 
sie majątku... Był to człowiek genialny do pro­
wadzenia interesów. Żadna gałąź spekulacyi nie 
była mu obcą i od trzydziestu lat interesował 
się wszysfkiemi wielkiemi przedsiębiorstwami, 
bogacącymi ich akcyonaryusz .

S ary kawaler, milioner, mogący zadaw alniać 
sw e najkosztowniejsze fantazje, mimo tego pra­
cował jeszcze, d laczego?

Baroft P iicke musiał być zawsze czynnym. 
Co rano przyjmował w swym gabinecie w szyst­
kich tych, którzy mieli jakikolwiek interes do 
niego — słuchał cierpliwie, notował, a potem 
jego sekretarz odpisywał im na każde pytanie, 
lub żądar\je.

Nie by!o zresztą człowieka, żyjącego sk ro ­
mniej, jak on. Chociaż posiadał galeryę piękny h 
obrazów, w  której każda szkoła m alarsiw j była 
reprezentowaną arcydziełem, chociaż jego staj­
nia wyścigowa była znaną iako jedna z naj­
wspanialszych i choć j go nazwisko figurowało 
na czele wszystkich zebrań, czy artystycznych, 
czy miłosiernych, czy też nawet towarzyskiego 
życia paryskiego, dla siebie nie miał żadnego 
zbytku: jedyny służący byl na jego usługach 
i zdziwiłby się bardzo fen, gdyby mógł znaleźć 
się u tiego  w czasie obiadu — widząc proste 
po'raw y -  jak również, gdyby go spotkał jadą- 
cęgo w omnibusie lub idącego pieszo, zam iast 
we własnym automobilu.

Tego sam ego dnia, kiedy zawarł z Lucyanem 
Delorme ugodę w pensyonacie pani Armeiin 
i wrócił do siebie, służący oddał triu bilet osoby, 
która oczekiwała go już k ilk i chwil:

Hrabia D’ Abazoli • Viscoza 
dawny atachć am basady 

jego W ysokości M aharadży de Pandhiikurrah
4. uiica Vezelay.

Znał go, gdyż spotkał go już p-irę razy na 
przyjęciach, gdzie wspólny przyjaciel przedsta­
wił jednego drugiemu.

Kazał go natychmiast wprowadzić.
Był to m ężczyzna jeszcze młody, elegancki,

0 rysach sympatycznych, żywych oczach, cerze 
trochę brunatnej, bo pochodził z Sycylii, gdzie 
jego rodzice znaleźli śmierć w  czasie strasznego 
trzęsienia ziemi, które zburzyło Messynę.

Baron uścisnął mu rękę, poprosił, aby usiadł
1 zapytał uprzejmie o powód wizyty.

— Zapewne niewiadomo panu, że w  Paryżu 
jestem zasiępcą m aharadży de Pandhiikurrah. 
Za długo i zbyfecznem byłoby opowiadać mu, 
w  jaki sposób porzuciłem karyerę dyplomaty­
czną, aby zająć to stanowisko. Powiem panu 
tylko, że objąłem je po moim ojcu, któremu 
książę bardzo ufał, gdyż ocalił mu życie w  cza- 
się polowania na tygrysy, jego W ysokość prze­
niósł na mnie całe swoje zaufanie, jakie miał 
dla niego... ałe — przerwa! -  to do tego nic 
niema, z czem chcę zwrócić się do pana... .

M aharadża de Pandhiikurrah, o którym mó­
wił hrabia d’ A bazoli-V iskoza, był znanym, jako 
jeden z książąt lndyi najpotężniejszych i na j­
bogatszych.

Posiadał olbrzymie obszary ziem, w spaniałe 
pałace, słoni i bajaderck tysiącami, oraz bogac­
twa niezliczone.

W yjeżdżał na spacer na słoniu, przybranym 
w maferyę z  złotego brokatu, haftowaną perłami, 
otoczony mnóstwem dworzan, ubranych w sp a ­
niale, uzbrojonych strzelbami, inkrustowanemi 
kosztownemi kamieniami i dam asceńskiem i sza­
blami.

Nie wymyślonoby zabaw  wspanialszych od 
tych, jakie wydawał, a gdy urządzał polowanie, 
brał ze sobą istną arm ię; trębaczy, strzelców, 
ludzi do staw iania namiotów, do noszenia pa- 
lankinów, kucharzy i służbę różnego rodzaju.

Zdawałoby się, że życie tak w spaniałe po­
winno wiecznie upływać wśród róż; duma jego, 
na nieszczęście natrafiła na ciernie.

Pam iętano jeszcze, że w czasie durbar w Delhi, 
gdzie według zwyczaju król angielski odbierał 
hołd od wszystkich książąt hinduskich - jeden 
tylko odmówił padnięcia na kolana i pocałow a­

nia ziemi przed nowym cesarzem . Był fo m aha­
radża de Pandhiikurrah. Zbliżył się pieszo do 
tronu, skłonił się z uległością i odszedł jak przy­
szedł, czując w sobie krew zanadto szlachetną, 
aby padać na kolana przed drugim człowiekiem, 
jekby to był sam  Budda,

Rząd angial ki, bardzo urażony lakiem za­
chowaniem, nie powiedział nic, ale było pewnem, 
źe skorzysta z pierwszej sposobności, aby zrzu­
cić z tronu i wypędzić księcia, który dawał 
swemu ludowi, i tak zawsze gotowemu do buntu 
z powodu stuletniego ucisku, taki przykład nie­
zależności.

M aharadża o tem dobrze wiedział.
To też przeczuwając przyszłość, która go 

czekała, zajął się i bez leczeniem części swego 
majątku, um ieszczając go w bankach europej­
skich i między zauianymi przyjaciółmi, tak, aby 
módz w dniach ciężkich odebrać go z powro­
tem. W ten sposób ojciec hrabiego d’ Abazoli - 
Viskoza, tego, który w łaśnie rozmawiał z baro­
nem Pliicke, otrzymał w depozyt cudowne klej­
noty — depozyt który w  kilka lat później, po 
katastrofie Messyny, odziedziczył syn jego.

Zresztą była ta rzecz znaną wszystkim  w P a­
ryżu, a młody człowiek, opow adając ją baro­
nowi Pliicke, nic mu nowego nie powiedział.

Od tego czasu wiele się zmieniło. M aharadża 
został istotnie wyrzuconym. Uzyskał tylko za­
chowanie swych bogactw i pozwolenie zam ie­
szkiw ania swego pałacu pod czujną staźą rządu 
brytyjskiego.

-  Otóż dla przeprowadzenia pewnego pro­
jektu, co do którego muszę zachow ać zupełną 
tajemnicę, gdyż dotyczy polityki, m aharadża po­
trzebuje bardzo znacznej sumy. Tych pieniędzy 
nie może zebrać w  Indyach, bo zwróciłoby fo 
uwagę rządu. Pom yślał więc, że łatwiej dosta­
nie pożyczkę w  Europie* dając w zastaw  swe 
wspaniałe klejnoty. Tą spraw ą ja mam się za 
jąć i przyszedłem ją panu proponować.

Baron Pliicke słuchał w  milczeniu.
-  Jaką sumę potrzebow ałby? zapytał.
-  Piętnaście milionów.
-  A na ile oszacow ane są klejnoty księcia?
-  Na pięćdziesiąt.
-  W czyich rękach znajdują się te raz?

U mnie, w  mojej kasie, chcąc uniknąć 
formalności, wymaganych w bankach, które m o­
głyby opóźnić dostarczenie potrzebnej sumy.

-  jak długo irwaiaby ta pożyczka?
-  R ik .
-  A jaki zysk?
-  jestem upoważniony do dania panu na­

stępującej propozycyi: Nasze zobowiązanie bę­
dzie wystawione lak, źe po upływie roku mamy 
panu wypłacić 20 milionów, gdy tymczasem pan 
da tylko 15 milionów. Prawda, że ładny zysk?

Baron zrobił notafkę, podniósł głowę i patrząc 
w  oczy swego gościa, rzekł:

-  jaki mogę mieć dowód, że pan jesf upo­
ważnionym do podobnego działania w  imieniu 
m aharadży de Pandhiikurrah?

-  Najpewniejszy. Pieniądze wyśle pan pro­
sto  do jego W ysokości przez bank francuski 
w  Pondiskery lub w Karikal. Z początku zam ie­
rzał m aharadża sam  wybrać się w  podróż i za ­
łatwić osobiście tę oożyczkę, ale rząd nie po­
zwolił mu opuścić lndyi. Mogę panu zaraz po­
kazać w łasnoręczny list księcia, w  którym mnie 
prosi, abym osobiśc e zajął się tą spraw ą, ale 
zdaje mi się, że jego w łasnoręczny podpis na 
czeku będzie najlepszym dowodem.

Baron potakiwał głową.
-  Może byłoby najlepiej -  mówił dalej -  

aby pan ogląd iąl klejnoty i zasięgnął fachowej 
oceny co do ich wartości.

-  Baron zaprzeczył ruchem, że nie potrze­
buje do tego nikogo, gdyż tam  się zna na tem.

-  W takim razie jeszcze lepiej -  mówił 
hrabia. -  Poniew aż Jego W ysokości zależy 
bardzo o zachowanie tajemnicy i o szybkość 
możliwą, może mi pan oznaczyć dzień i godzinę 
spotkania, według swej woli. Pan zbada klej­
noty i umowę podpisze -  klejnoty zabierze 
pan zaraz ze sobą -  dodał, uśm iechając się -  
będę szczęśliwym, gdy uwolnię się od czuwania 
nad podobnym skarbem . Potem pan wyśte fyłko 
pieniądze księciu, a z powodu tego nie mam 
żadnej obawy.

Baron podał gościowi etui z papierosam i 
i powiedział:

-  Muszę się dobrze namyślić, nim zdecy­
duję się załatwić tę sprawę. Kwota jest dosyć 
znaczna — piętnaście milionów. Może jednak 
przy pomocy mych przyjaciół uda mi się łatwo
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ją zebrać. Potrzebuję też zasięgnąć pewnych 
informacyi...

-  Bardzo słusznie... Dodam jeszcze, że 
w  umowie zastrzeżemy, że gdyby książę przy­
padkowo nie mógł w oznaczonym terminie zwró­
cić pożyczonej sumy, pan będzie miał zupełne 
praw o pokryć ją ze sprzedaży zastawu. Tym 
sposobem  pan nie naraża się na żadne straty.

-  Dobrze, za kilka dni dam panu odpowiedź. 
W przyszłym tygodniu może pan raczy jeszcze 
ze mną się widzieć.

Zgoda...
Na te słow a baron podniósł się, gdy gość 

jego jeszcze odezwał się:
-  Zapomnieliśmy jednej rzeczy... m aleńkie 

zwykle wynagrodzenie.
-  Istotnie... l!e pan życzy sobie za pośre­

dnictwo w tej spraw ie?
-  Milion.
-  Milion 1 -  w ykrzyknął baron.
-  Czy to za w iele? -  odpowiedział zimno 

hrabia. -  Proszę pam iętać o tem, że za rok 
pan zyska cztery miliony.

-  Zapew .e... ale milion za pośrednictwo!...
-  Może pan zgodzić się, lub nie! Zwróciłem 

się do pana dlatego, że wiedziałem, iż z nim 
m ożna porozumieć się. jeżeli niepodoba się panu 
spraw ę załatwić, tak, jak ja ją przedstawiam , 
zwrócę się gdzieindziej, a zdaje mi się, że za­
łatwię ją z  powodzeniem, gdyż jest dosyć zy­
skowna.

Baron w ahał się, ale rzekł szybko:
-  Ponieważ pan tego wymaga, uczynię temu 

zadość, aie muszę panu powiedzieć, źe pańskie 
pośrednictwo jest drog e.

-  Bal -  odparł drugi -  inferesa są  inte­
resam i! jedyna osoba, któraby mogła się skar­
żyć na te kombinacje, fo jego W ysokość 1 Ale 
proszę pana jeszcze, aby to zostało między nami, 
aby nikt w  świecie o tem nie wiedział. Pojmuje 
pan, na jakie nieprzyjemności naraziłbym się, 
gdyby o tem doszło do uszu księcia. Żądam 
więc od pana natychmiast po podpisaniu umowy 
i odebraniu klejnotów wręczenia mi tej sumy 
w  biletach bankowych, nie wym ągając odemnie 
pokwitowania.

-  Ale... to...
-  W ymagam tego stanowczo. Muszę byc 

pewnym, źe ta kw estyą nam tylko będzie w ia­
domą.

-  Niech będzie -  rzekł baron, przywykły 
do podobnego postępowania. -  Gdy spraw a 
będzie załatw ioną, wręczę panu żądaną sumę 
i zapewniam, źe nikt się o tem nie dowie.

Odprowadził go do drzwi i po uściśnieniu 
rąk rozstali się.

W czasie, kiedy baron Pliicke rozważał pro- 
pozycye, uczynione mu przez zastępcę m aha­
radży de Pandhiikurrah, Lucyan Delorme zam ie­
szkał Giganiic pałac i z głową, podpartą rękami 
rozmyślał nad sposobam i odnalezienia m order­
ców pani Tankery.

Tydzień upłynął, a nic nie znalazł jeszcze. 
Gdyby chociaż dzienniki naprowadziły go na 
jakikolwiek ślad — niestety, milczały. Ciekawość 
czytelników co do tego dramatu powoli zm niej­
szała się, zapom niano go, gdyż inne w ydarze­
nia zwróciły uwagę publiczności: Zamach na 
przedm ieściu Saint Denis, tajemnica bulwaru 
M alesherbes, zniknięcie z ulicy Remu.

Śledztwo co do wykrycia zbrodniarza z ulicy 
M ozsria nie postąpiło również, odkąd naczelnik 
policyi wyrzekł ofieyalnie, „że zbrodnia była 
uplanow aną i w ykonaną przez zawodowych 
zbrodniarzy1*.

jeżeli polieya, ze środkam i, kfóremi rozpo­
rządza, jest bezsilną -  m yślał smutnie młody 
człowiek — to cóż ja mogę 2robić? To tylko 
wiem napewno, chociaż pan Clamarf powiedział, 
źe cierpię na halucynacye, a prasa nazw ała mię 
waryatem, źe wyższy m orderca ma kulę w  cza­
szce, a drugi w udzie, jak ich odkryć między 
temi milionami m ieszkańców Paryża? Do tego 
tylko szczególny przypadek może naprowadzić, 
f o  tosamo, jakbym kupił biler na loferyę, aby 
wygrać wielki los. Niel niel Prawdziwie kradnę 
pieniądze barona Pliicke i chociaż dobrze mi 
jesf w tym wspaniałym  pałacu, pójdę do niego, 
aby mu oświadczyć, źe nie będę dalej prowa­
dził rzemiosła detektywa, do którego nie mam 
żadnej zręczności i, że wolę wrócić do Eu, do 
matki, która mię oczekuje.

Mówiąc te słow a, wziął kapelusz i krokiem 
pewnym przeszedł Avenue Champs-Elysćes i udał 
się do barona.


